„Ku czci bohaterów narodowych” – losy mieszkańców gminy związane z walką narodowo-wyzwoleńczą.
Uczymy się, oglądamy telewizję, czytamy, słuchamy muzyki. Jednym słowem: żyjemy. Mamy swoje problemy, martwimy się, ale i nie rzadko cieszymy, mamy szansę właściwie obrać kierunek edukacji, zdecydować, jaki zawód będziemy wykonywać, wyrażamy własne poglądy. Myślimy, ze tak było, jest i będzie, ale to nie prawda. Zawdzięczamy te prawa i możliwości naszym przodkom, którzy często poświęcali swoje osobiste aspiracje dla walki o wolna Polskę i nie wahali się za nią umierać. Na co dzień nie pamiętamy o nich, mało na ich temat wiemy, a niektórzy z tych bohaterów na zawsze pozostaną anonimowi. 
Najbardziej znanymi patriotami z naszego regionu są: Jan Bogdanowicz i jego brat Kazimierz, Józef Ostański, Stanisław Błoński- Lis, Adolf Błoński i ks. prałat Wacław Krasuski. Pragnę przedstawić sylwetki większości z nich.
Według źródeł jednymi z najważniejszych postaci byli bracia Jan i Kazimierz Bogdanowicze. Jan urodził się w 1827 roku. Jego ojciec, Grzegorz Bogdanowicz, był posesorem, a matka, Marianna Piramowicz, pochodziła z Brzozowy. W roku 1833 w wyniku działów rodzinnych otrzymała dobra Nadrybie. Różnica wieku miedzy małżonkami wynosiła aż 31 lat. Wychowywali oni swoje dzieci: Jana, Kazimierza i Józefę ( przyszłą panią Leśniewską) w duchu patriotyzmu.

     
Jan wyjechał na Węgry, żeby uczestniczyć w Wiośnie Ludów, kiedy miał 21 lat. Następnie w obawie przed aresztowaniem emigrował do Francji. Po 11 latach wrócił do kraju, korzystając z ogłoszonej przez cara amnestii.

     
Jan i Kazimierz szeroko prowadzili działalność patriotyczną. Po Mszach Świętych któryś z nich zawsze przemawiał do ludzi, zachęcał ich do łączenia się z właścicielami ziemskimi. Jan zapraszał chłopów na spotkania, podczas których opowiadał o zbliżającej się walce i podkreślał, ze chłopi musza wziąć w niej udział. Na polecenie Bogdanowiczów w szkole w Nadrybiu uczono dzieci pieśni narodowych, a szkolny chór śpiewał je w kościele w Puchaczowie. Rodzeństwo także gościło w swoim domu studentów Akademii Medycznej.
      
Początkowo Bogdanowicze przygotowywali powstanie w ramach Towarzystwa Rolniczego i byli związani ze stronnictwem „Białych”. Później jednak stali się czynnymi działaczami „Czerwonych”, ponieważ poprzednie ugrupowanie nie zamierzało wywoływać powstania zbrojnego. Jan przygotował oddział powstańczy liczący według uczestników 200 osób, natomiast według Berga- rosyjskiego historyka- do samej piechoty należało 400 ludzi oraz 60 żołnierzy w kawalerii. Jednostka miała biało- czerwony sztandar, a także kancelarię prowadzoną przez dowódcę. 

     
W 1864 r. Jan objął stanowisko zastępcy członka Komitetu Centralnego Narodowego. Z upoważnieniem Komitetu zarządzał Rusią oraz województwami: lubelskim i podlaskim.

    
W wyniku zdrady Jan Bogdanowicz w 1862 r. został schwytany i osadzony w twierdzy „Zamość”. Mężczyzna był ostrożny w słowach, oddany sprawie. Nic go nie zmusiło do przyznanie się. Dwa lata później został zesłany do Kiereńska, do Rosji. Jego żona, Marcela, towarzyszyła mu dobrowolnie, a dzieci: Stefan, Maria, Zofia, Kazimiera, Janina pozostały pod opieką babci.

      
Bogdanowicze z Zamościa do Warszawy jechali wraz z innymi więźniami, następnie koleją do Niżnego Nowogrodu, a stamtąd do Kiereńska. To była najtrudniejsza część podróży. Potem Marcela była przez parę miesięcy osłabiona, miała bóle głowy i całego ciała, a nawet traciła przytomność.

    
Małżeństwo urządziło się w Kiereńsku dostatnie, ale nie rozrzutnie. Brali udział w licznych spotkaniach towarzyskich, później korzystali ze wspólnej stołówki. Zorganizowali nawet Wigilię z resztkami opłatka jeszcze z Polski. Jan uczył się angielskiego u Mierzejewskiego. Jednak Bogdanowicze tęsknili za krajem i martwili się o losy tych, którzy pozostali w Polsce. 
O jego pobycie na Syberii śpiewano pieśń.

Smutny więzień dziś na Sybirze,

rwie z tęsknoty siwy włos.

Żołnierz wierny był Ojczyźnie,

śle Ojczyźnie z wiatrem głos.

Powiedz wichrze mej Ojczyźnie, 

jak mi smutno tutaj żyć. 

Rad bym jak najprędzej,

do kraju jeszcze wrócić.

     
Jeszcze w tym samym roku powrócili do kraju. Marcelina wcześniej, bo otrzymała paszport z powodu ciąży. Przez kilka miesięcy Jan przebywał jako brat w klasztorze o.o. kapucynów przy Krakowskim Przedmieściu w Lublinie, lecz znowu został aresztowany. Zwolniono go na prośbę żony, gdyż miał paraliż lewej strony ciała. Pozostał pod nadzorem policji. Zmarł w 1891 r. w wieku 64 lat, pochowano go razem z matką na cmentarzu parafialnym w Puchaczowie.
Jan i Kazimierz mieszkali we dworze położonym we wsi Nadrybie, składającym się z niewielkiego pałacyku oraz budynków gospodarczych. Do dziś zachowała się jedynie aleja wysadzana lipami. 
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Aleja Bogdanowiczów w miejscowości Nadrybie.
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Grób rodzinny Bogdanowiczów, matki Marianny i syna Jana na cmentarzu parafialnym w Puchaczowie.
Kazimierz Bogdanowicz urodził się 24 marca 1837 r. Uczył się w gimnazjum. Nie ukończywszy szkoły, powrócił do Nadrabia, aby zająć się gospodarstwem. Mając 20 lat, postanowił się usamodzielnić. Zostawił Nadrybie Janowi, a sam wydzierżawił dobra Łowicza.

    Na zebraniu Komitetu Centralnego Kazimierzowi powierzono opanowanie Chełma. Punkt koncentracji przed atakiem znajdował się w Bukowej Małej. Ktoś zdradził wojsku miejsce i czas zgrupowania, co doprowadziło do aresztowania powstańców. W związku z tym nie doszło do próby zdobycia miasta.

     
W pierwszych dniach powstania Kazimierz prowadził akcję zbrojną pod Rudką. Jej celem było rozbicie sił rosyjskich znajdujących Się we wsi. Słabe uzbrojenie i brak koordynacji przesądziły o niepowodzeniu. Dziedzic Nadrybia poniósł klęskę. 24 lutego wraz z wojskiem wszedł do Puchaczowa, a później do Łęcznej, gdzie jako przedstawiciel władz powstańczych ogłosił Manifest Rządu Narodowego i nakłaniał do wstąpienia do wojska. Po opuszczeniu miasta powstańcy ukryli się w lasach między Zezulinem, Ludwinem i Krasnem.

    
Bogdanowicz został schwytany przez Kozaków we wsi Zezulin 26 marca, kiedy wracał bryczką z prowiantem z Nadrybia. Według legendy krążącej wśród mieszkańców, Kazimierz spłoszył konia i ukrył się w terenie, jednakże oddane zwierzę wróciło, wydając miejsce ukrycia swojego właściciela.

     
Powstańca przywieziono do Lublina. Kiedy przeprowadzano go przez miasto, na ulice wyszli ludzie, którzy go witali i jednocześnie żegnali. Mężczyzna został skazany przez sąd wojenny na śmierć przez rozstrzelanie. Kazimierz, wbrew namową generała Chruszczowa, nie poprosił cara o łaskę.

Wyrok wykonano 6 marca 1863 r za koszarami świętokrzyskimi (obecnie hotel asystenta UNCS). W 1916 r. prochy jego i innych powstańców przeniesiono na cmentarzu przy ul. Lipowej w Lublinie.

   
Obydwaj bracia Bogdanowicze byli patriotami, głęboko wierzyli, że Polska kiedyś odzyska niepodległość. Stali się wzorem zarówno dla powstańców, jak i dla okolicznych mieszkańców. Wyrazem tego jest przekazywana z pokolenia na pokolenie pieśń:

„…Bogdanowicz się nazywał, licząc lat dwadzieścia parę,

W młodym wieku okazywał, jak ma czcić ojczyznę i wiarę…”
Poniżej miejsce rozstrzelania Kazimierza Bogdanowicza.
(w tle hotel asystenta UMCS)
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Na tablicy pamiątkowej widnieje napis:
„Miejsce straceń powstańców z 1863r.

W miejscu tym zostali zamordowani

 przez władze carskie w dniu 16.VI.!963r.

Leon Frankowski

I-szy komisarz rządu narodowego
na woj. lubelskie w powstaniu styczniowym

oraz dowódcy oddziałów powstańczych

Józefat Barszczewski lat 26
Tadeusz Błoński lat 52

Kazimierz Bogdanowicz lat 26

Jan Kochański lat 26

 Józef Meskuł lat 30
i ponad 30 innych n.n.

Cześć ich pamięci
Żołnierze armii rosyjskiej, którzy walczyli

w szeregach powstańczych,
rozstrzelani w Lublinie w 1863-1864

Aleksander Bykow, Władimir Kuźniecow
Iwan Kaban, Iwan Maksiuk

Paweł Kuźniecow, Wasyl Skurenko

Zginęli za naszą i waszą wolność

Pomnik z 1993r. został przebudowany w 2003r.”
Poniżej wspólna mogiła powstańców z 1863 r. na cmentarzu przy ulicy Lipowej w Lublinie
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Na mogile znajduje się tablica z napisem:
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Kolejną postacią wartą omówienia jest Stefan Skoczylas. W Puchaczowie znajduje się ulica jego imienia i płyta pamiątkowa na cmentarzu, a drużyna harcerska w szkole podstawowej nosiła jego imię. Jednak, kim był, wie niewielu z nas.

Stefan Skoczylas urodził się 24 marca 1918 roku. Jego rodzicami byli Antoni i Franciszka Skoczylasowie, zamieszkali w Turowowi. Miał ośmioro rodzeństwa. W wieku 14 lat, został absolwentem Szkoły Podstawowej w Puchaczowie. Następnie uczył się w Państwowym Gimnazjum I Liceum im. Hetmana Jana Zamoyskiego w Lublinie. Działał tam bardzo aktywnie: należał do Samorządu Szkolnego oraz był redaktorem dwóch gazetek.

      
Po zdaniu matury w 1937 roku rozpoczął studia na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim na Wydziale Prawa i Nauk Społecznych. Tu także nie pozostał bierny. Kierował Akademickim Kołem Młodzieży Wiejskiej „Siew” i był trenerem Kół Młodzieży Lubelskiej Izby Rolniczej.

     
Po wybuchu II wojny światowej Skoczylas przerwał naukę i zaangażował się w działalność konspiracyjną. Utworzył Chłopską Organizację Wolności „Racławice”. Zakładał organizacje podziemne w południowej części Podlasia i na Lubelszczyźnie. Ukrywał się od pseudonimami „Piotr Giela” i „Szela”. Począwszy od listopada1039 r. przez 14 miesięcy redagował i drukował nielegalny „Biuletyn Polski”. W drugim roku okupacji przystąpił do stronnictwa Ludowego „Roch”.
 Niemców zainteresowała duża aktywność Skoczylas, który na jesieni 1940 r. przeprowadził się do Warszawy, aby uniknąć zatrzymania. Tam również aktywnie działał w podziemiu. Używał pseudonimów „Konrad Polan” I „Piotr Konar”. W maju tego samego roku otrzymał stanowisko komendanta Podokręgu IVA Batalionów Chłopskich i zakładał BCh na Południowym Podlasiu. Ulepszył sposób pomocy więźniom radzieckim, a także ukrywającym się Żydom.

     
 Skontaktował się z przebywającymi w Siedlcach żołnierzami włoskimi, aby wykorzystać ich do działalności rozpoznawczej, współdziałał z Tajną Organizacją Nauczycielską i nadal publikował biuletyny. W 1944 r. zorganizował pierwszą drużynę partyzancką, I Batalion im. Ziemi Podlaskiej, Który brał udział w wielu akcjach. Istniała przy nim Szkoła Podchorążych BCh.

      
 Gestapo schwytało Skoczylasa j jego bliską wspólniczkę w pociągu jadącym z Siedlec do Warszawy. Najpierw aresztant był przetrzymywany na Szucha, a następnie na Pawiaku. Dochodzenie odbywało się w dość niekonwencjonalny sposób. Okupanci wiedzieli o jego aktywności, nie znali jedynie jego nazwiska, ponieważ Skoczylas został przez kogoś zdradzony.

      
W lipcu tego samego roku przetransportowano go do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen, a później do podobozu w Brzegu. Po sześciu miesiącach Skoczylas i 30 innych więźniów próbowali uciec, jednak akcja się nie powiodła. Niemcy zadecydowali, że dwudziestosiedmiolatek zostanie powieszony, ale wyroku nie wykonano. Stefana przeniesiono do Harzugen. Tam zamordowano go 24 marca 1945 roku.

      
Skoczylas został pośmiertnie uhonorowany Krzyżem Grunwaldu III klasy mianowany z pracę konspiracyjną Podpułkownikiem Batalionów Chłopskich.

      
Mężczyzna był uosobieniem patriotyzmu w swoim jakże krótki, bo zaledwie trzydziestoletnim życiu zrobił bardzo wiele dla Polski. Nigdy się nie poddawał. Świadczy o tym próba ucieczki z obozu koncentracyjnego. Stefan Skoczylas to wielki człowiek i bohater narodowy.
Obelisk upamiętniający Stefana Skoczylasa na cmentarzu parafialnym w Puchaczowie.
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Stanisław Błoński-Lis urodził się 6 czerwca 1890 roku w Puchaczowie. Jego rodzice zajmowali się rolnictwem. W latach 1915-1918 uczył w gimnazjum w Łęcznej, a mieszkał w Ludwinie, ponieważ Puchaczów został zniszczony w czasie działań wojennych w 1915 r.

      
Był członkiem I Kompani Kadrowej Józefa Piłsudskiego, która pod dowództwem Tadeusza Kasprzyckiego, wyszedłszy z Krakowa, „budziła Polskę do zmartwychwstania”.

   
  Jako żołnierz aktywnie działał w Polskiej Organizacji Wojskowej. Bronił Lublina podczas wojny polsko-bolszewickiej. Niedługo potem przeprowadził się do Warszawy. Tam do 1934 roku pełnił obowiązki dowódcy kompani Wojska Polskiego. W pierwszym roku II wojny światowej walczył w obronie Cycowa, Łęcznej i Lublina.

     
 Został ciężko ranny w bitwie pod Janowem Lubelskim. Umarł 31 października 1939 roku w szpitalu w Szczebrzeszynie. Jest pochowany na cmentarzu na Powiązkach w Warszawie.

 Nie tylko ludzie świeccy to dobrzy patrioci. Najlepszym dowodem na to jest życie ks. Prałata Wacława Krasuskiego.

     
 Ksiądz prałat Wacław Krasuski urodził się 24 lutego 1872 roku. Święcenia kapłańskie przyjął w wieku dwudziestu trzech lat. Był wikariuszem w parafiach: Pawłów, Wilkołaz i Fajsławice. Był również rezydentem w parafii Żalin i kaplicy w Siedliszczu. W 1919r. został administratorem w parafii św. Magdaleny, a także dziekanem dekanatu Łęczyńskiego. Zajmował Stanowisko kapelana Narodowych Sił Zbrojnych.

      
Bardzo aktywnie działał w formacji religijno-patriotycznej. Jego charakterystyczną cechą był mocny i piękny głos. Martwił się o los Polaków pod komunistycznym jarzmem. Powierzano mu jedynie funkcje kościelne, nigdy administracyjne. Cechował się także troskliwością sumiennością podczas wizytacji parafii dekanatu. 

         
Nigdy władza nie miała dowodów ani poszlak do zatrzymania księdza. Ks. Krasuski zmarł 12 czerwca 1958 roku.

        
Z naszych okolic pochodzi wielu bohaterów lokalnych, a nawet narodowych, jednak nie zawsze o nich pamiętamy. Mam nadzieję, że moja praca przybliżyła choć trochę ich sylwetki.

Opracowała: Dagmara Kępka 
Pod kierunkiem: Agnieszki Hucz-Ciężkiej
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